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Wychodzi w  Krakowie
Codziennie o godzinie 8 */2 ran o , wyjąwszy Poniedziałki i dni 

następujące po świętach.
C e n a :

W KRAKOWIE miesięczna 6 złp. —  kwartalna 15 złp.
W k r a ju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 

P r z e d p ł a t ®
przyjmuje się w  księgarni J ó z e f a  C z e c h a  p r z y  Głównym 

Rynku N. 453.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do BIÓRA 

ex p ed y cy i c z a su  wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a -  
c y j n e  p i e n i ą d z e " .

CZAS
P r z y j m u j ą  8 i ę

OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, Od e z w y  wszelkiego rodzaju. 
d o n i e s i e n ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe 

rolnicze itp.
u w i a d o m ie n i a  tyczące się sprzedaiy, kupna, dzieriaw  itp 

Z a o p t a t ą  
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie pa 8 grp. 
następne po 3 grosze —  z dopłatą po 10 krajcarów z a  ka id ą  
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub zna
nych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Dla wygody Szanownych Abonentów za
miejscowych, którzy się z zaprenumerowaniem 
dziennika Czas spóźnili, ogłasza się miesięczna 
przedpłata, to jest na miesiąc Czerwiec b. r. w kwo
cie złr. 1 kr. 4 0  m. k.

Administracya Dziennika Czas.

K raków  30 m aja.
W  dalszym ci^gu raportu (N . 114  Czasu)  Izba 

handlowo-przemysłowa, zastanawia się nad stanem 
fabryk sukiennych w obwodzie jej juryzdykcyi pod
danym. Mimo braku dokładnych wiadomości w tej 
mierze, Izba handlowa jest zdania, iż wyrób su
kna w obwodzie wspomnionym, da się ustanowić 
rocznie na 5 0 ,0 0 0  postawów ordynaryjnegoi cień
szego , w wartości razem do 4ch milionów złr. 
Główny siedziby tego przemysłu jest wedle ra
portu, miasto Biała z okolicy, gdzie 5/6 wyżej o -  
znarzonej ilości sukna jest produkowanem. Naj
celniejszy fabryky sukna jest zakład pp. Sternikel 
i Gilher, wyrabiający rocznie do 7000  postawów 
średniego i przedniego gatunku sukien od 2  */2 do 
5  11. k. m. łokieć wiedeński, w wartości przeszło 
7 0 ,0 0 0  złr. m. k. O p r ó c z  tego znajduje się jeszcze 
wLipniku, Mikuszowicach, wBuczkowcach siedem 
większych fabryk sukna, obok 169 pomniejszzch 
fabrykantów, i jeden zakład do apretowania su
kna w Żywcu. Po Białej, najwięcej sukna bo 
4 0 0 0  postawów wyrabia się w Kętach, w L e-  
żańsku zaś i w Rakuszowcach około 2 0 0 0  po
stawów rocznie.

Nad tą  g a łę z ią  k ra jow ego  p rzem ysłu  Izb a  handlo
w a n a  tępu jące  czyni uw agi:  D ok ładne  rozpatrzen ie  
się w położeniu fabryk sukna w  B ia łe j ,  p rz y p ro w a 
dz iło  Izbę  do tego p rz ek o n an ia ,  że  w a ż n a  ta g a ł ę z  
p r z e m y s ł u  kra jow ego, od dwóch lat w  bardzo trudnem 
Położeniu znajduje  się. W ysokie  ceny w e łn y ,  pow sze
chna drogość w szystk ich  potrzeb d o ż y c i a ,  za  którą  
krok w  krok niem ałe  podw yższenie  p ła c y  robotnika 
pójść musiało, podniosły  koszta produkcyi do takie, 
w ysokośc i ,  że  więksi fabrykanci z trudnością tylko 
to w ar  swój za  same koszta produkcyi o d p rzed aw ać  
musieli, mniejsi zaś to w ar  ten niżej “ a,* e ,08*
produkcyi pozbyw ać  zniewoleni są. Trudno jes a -

brykantom tutejszym odmówić czynności i energii 
w swym zawodzie, odznaczają się oni żyw ą chęcią 
wydoskonalenia jak tylko można swoich wyrobów, 
ale w konkurencyi którą na zagranicznych targach 
z fabrykami pruskiemi, francuskiemi i belgijskiemi 
spotykają, ceny sprzedaży ich t waru, nie mogą w ża 
den sposób iść w równi z rosnącemi co rok to bar
dziej kosztami produkcyi. Skargi ponawiające się cią
gle z okolic fabrykacyą sukna trudniących się, każą 
się lękać upadku kwitnącego tam dziś przemysłu, 
jeżeli rychłem usunięci m przeszkód zagrażających 
jego dalszej egzystencyi, n je  Z0S(8nie silnie popar
tym. Pomiędzy przeszkodami temi, najgłówniejszą jes t  
brak instytutu kredytowego, któryby w przesileniach 
handlu i wymiany, m;ał przeznaczenie wspierać po- 
trzebnemi kapitałami czynnych i odpowiedzialność ma
jących kupców i fabrykantów. Pod tym ważnym 
względem, negocyanci krajowi znajdują się w poło
żeniu daleko gorszeni, aniżeli negocyanci i fabrykan
ci zagraniczni, a szczególniej producenci państw do 
związku celnego należących; bo kiedy w Prusach, 
każdy odpowiedzialność mający negocyant znajdzie 
w każdej chwili potrzebną i tanią pomoc w licznych 
kasach zaliczek, bankach i innych zakładach kredy- 
tow ych, w każdem prawie mieście prowiRcyoaalnem 
istniejących; kupiec lub fabrykant w Białej, pomimo 
lej samej zamożności i pewności wojej fabryki, musi 
dość często weksle swoje po 152 lub 1 8  procentu di- 
skont iwać, żeby tylko wejść w posiadanie niezbicie 
w ha dlu swoim potrzebnego obrotowego kapitału. 
Mniejszy i mniejszy odpowiedzialność mający kupiec 
lub fabrykant, znajduje się w takim razie w stokroć 
jeszcze trudniejszem położeniu, gdy nie mogąc dy
skontować swego wekslu za żadną cenę, musi mar
nować towar poniżej wartości, żeby tylko być w sta
nie uczynić zadość smoim zobowiązaniom. J ak  dale
ce podobnie smutny stan odbiera miejscowym nego- 
c y a n to m  o d w a g ę  p o t r z e b n ą  do w y t r z y m a n i a  k o n k u 
rencyi zagranicznych producentów, jes t  zanadto j a 
sną rzeczą, iżby tego dowodzić potrzeba było. W  ce
lu zapobieżenia szkodom wypływającym ztąd dla k ra 
jowego przemysłu, Izba handlowa dopełniając sw e
go obowiązku, upraszała  W . Ministeryum po kilka— 
Kroć razy, o zaprowadzenie w Krakowie filii banku 
narodowego, jako  zakładu mogącego zaradzić panu
jącemu w całym obwodzie juryzdykcyi Izby podda
nym, brakowi kapitałów, jakkolwiek prośby te nie 
o trzym ały dotąd pożądanego skutku, Izba handlowa 
nie wątpi mimo to ,  że W . Ministeryum uwzględnić 
raczy przemawiające za tą propozycyą powody, i 
najpilniejszej potrzebie krajowego przemysłu za ra

dzić nieomieszka.
Właściciele fabryk w Białej skarżą się nadto na 

niezdatność, nieposłuszeństwo i lenistwo robotników 
fabrycznych; pożądaną by przeto w  tej mierze rzeczą 
było, gdyby zapowiedziany statut dla robotników,mógł 
jak najprędzej wejść w wykonanie i panującemu z ł e 
mu na drodze zaprowadzenia ścisłej karnośei po
między pracującemi w fabrykach zaradził.

Kówueż skargi dają się s łyszeć na zw łokę i mięk
kość w wymiarze sprawiedliwości w rzeczach z w ła 
szcza handlowych, co się fabrykantom w Białej tym 
dotkliwiej czuć daje, że wszystkie ich sprzedaże, któ
re jeszcze w Galicyi negocyować mogą, na kredyt 
jedynie zawierane być muszą. Reforma zatem do
tychczasowej procedury sądowej, i zaprowadzenie 
tańszego i śpieszniejszego biegu procesów, uczyniły
by zadość dawno uznanej potrzebie i byłyby p ra w -  
dziwemi dla kraju dobrodziejstwami.

I«ba handlowa z a m y k a j ą c  ten rozdział swego r a 
portu, musi jeszcze wspomnieć o dwóch okolicznościach 
które wywierają najszkodliwszy w p ły w  na stosunki 
handlowo-przemysłowe tak ważnego pod obydwoma 
w z g lę d a m i  punktu, jakim jest Biała. Jedną  z nich jest 
zanadto ścisłe wykonanie przepisów, w moc których 
kupcy i fabrykanci w B ia łe j ,  nie mogą podejmować 
żadnej podróży po zagranicą cyrkułu Wadowickiego, 
bez zaopatrzenia się w  formalny cyrkularny" pasport. 
Tymczasem miasto cyrkularne W adowice odległem 
jest od miasta Bi.-iłej o mil kilka, wyjednanie przeto 
pasportn wymaga zaw sze podróży kilko milowej i 
straty kilku dni czasu. Łatw o zrozumieć jak a  zw łoka  
w ypływ ać ztąd musi w najpilniejszych czasem sto
sunkach handlowych, i jak  wiele drogiego czasu 
zmarnowanym być musi. Izba przeto handlowa w ce 
lu usunięcia tej niegodności, pozwala sobie zapropo
nować, ażeby magistrat miasta Białej mógł być upo
ważniony do wydawania miejscowym mieszkańcom 
p a s p o r t ó w  w ew n ą t r x  k r a j u ,  w c e l a c h  p r z e m y s ł o w o -  
handlowych.

Tak samo urządzenie komunikacyi pocztowej pomiędzy 
Krakowem a B iałą , o ile to dotyczy transportu podró
żnych, nieodpowiada wcale objawiającej się potrzebie; 
wóz pocztowy bowiem kursujący pomiędzy temi dwoma 
miastami, niezabiera tylko jednego pasażera co dzień 
do B ia ły  lub Krakowa. Nacisk przeto podróżnych 
jest tak wielki, że to  jedno miejsce na kilka dni w przó
dy zajętem zwykle bywa. Pomiędzy B iałą  i Żywcem , 
punktami które w ciągłej z sobą komunikacyi handlo
wej znajdują s ię , niema zaprowadzonej żadnej po
cztowej expedycyi osobowej, i podróżni muszą zaw sze  
jeszcze  najmować furmanów i płacić im często nie-

C IĘ Ś Ć  L IT K M C K O -M IISnC IN i 
KILKA SZCZEGÓŁÓW 0 CHIWIE.

Pisma publiczne nieraz już podawały opisy wypraw ro
syjskich do Chiwy, mówiły o ważności stosunków z tą 
hordą przez którą Rosya mogłaby zagrozić posiadłościom 
angielskim w Indyach wschodnich; dziś zatóm kiedy wzmian
k u j  na pewne o zawarciu traktatu Rosyi z Chiwą, sądzi
my że dostarczenie bliższych szczegółów o tym kraju i 
jego mieszkańcach, może z a j ą ć  ciekawość czytelników na-

P osłuchajmy najpierwój co nam o Chiwianach powiada 
Mura wie w zwiedzający ten kraj w r. ^®2®‘ , .

Chiwia zamieszkaną jest przez cztery ludy różnej rasy, 
pierwotnymi mieszkańcami są Sartiowie czyli Bucbarczycy, 
Karakałpaki zaś, Turkomani i Uzbeki osiedli tam jako zwy
cięzcy. Oprócz tego znajdują się żydzi i niewolnicy per
scy i rosyjscy w liczbie 30 tysięcy. Cała zaś ludność 
podległa Chanowi wynosi z górą dwakroć sto tysięcy.— 
Chi wianie niemają stałój armii; w czasie wojny siły ich 
wynoszą 10 do 12 tysięcy jazdy turkomańskiój, lub uz
beckiej. Na wezwanie Chana zbiera się pospolite rusze
nie, i ciągnie przeciw temu lub owemu nieprzyjacielowi. 
Jeżeli kraj bardzo jest zagrożonyin na tenczas Chan wzy
wa pod broń i Sartiów i Karakałpaków, którzy mmśj wpra
wni do oręża, częściej bywają zawadą mź pomocą. Tylko 
jedni jeźdźcy turkomańscy pobierają od Chana w czasie 
wojny od 5 do 20 t i l l ó w ,  co na nasze pieniądze wynosi 
od 150 do 600 złp. Każdy walczący powinien zaopa
trzyć się na ciąg trwającej kampanii w zapasy żywności, któ

re wkłada na grzbiet swego wielbłąda. Broń zaczepna 
Chiwianów składa się z szabli, kindżału, kopii, łuku i 
strzelby; niektórzy noszą jeszcze kolczugi i hełmy; dla 
tego używają niekiedy toporów czyli obuchów. Co się 
tycze artyleryi, takowa ma liczyć trzydzieści dział różne
go wagomiaru. p. Murawiew widział tylko siedm sztuk 
armat na dworcu ćhańskiego pałacu, i utrzymuje, żo wię
cej niema. P. fiurne zwiedzający Chiwę w 1832 r. n ie- 
wierzy również w to podanie o tak mocnój artyleryi, która 
urządzona na sposób rosyjski, obsługiwana przez chiwań- 
skich niewolników w dość smutny™ jest stanie.

Jak wszystkie prawie ludy wschodnie, tak i Chiwianie 
niemają żadnego pojęoia taktyki wojskowój. Kiedy staną 
w o b e c  nieprzyjaciela, najśm ie^ rzucają się naprzód 
z wielkim krzykiem ; inni idą *a ,ch przykładem i tak się 
rozpoczyna wałka Jeżeli lo* ^itwy wypadnie na ich ko
rzyść, zabijają bez litości sławiących im opór, ścigają 
uciekających zajadle i biorą w jassyr. Karność i posta
wa wojsk europejskich nabawia ich śmiechem. Kiedy 
p. Negri poseł rosyjski przedstawiony był Chanowi Bu- 
chary, tenże postrzegłszy źołn|erzy rosyjskich na dzie
dzińcu, począł się śmiać jak dziecko. Jakiś Uzbek, przed 
którym oficerowie angielscy popisywali się ze zręczności 
w robieniu bronią, w y k r z y k n ą ł  z pogardą: „W y Ferin- 
gisowie (tak nazywają Franków; Rosyan zowią Orusami) 
niemoglibyście nam podołać; ruszacie się jak kołki.“ — 
Wszakże nieprzypjSujmy tego zdania zaślepieniu i pysze 
barbarzyńsk ó j; gdyż dla usprawiedhwienia ich tyle po
wiemy, iż ilekroć Europejozycy zagnali się w ich stepy, 
zawsze wracali ze stratą.

Za czasów Piotra W ., j«dn8 Ro8ya ™°gąo zagrozić Chi- 
w ie, zrobiła na nią wyprawę, która się niepowiodła. Po 
kilku dniach marszu, wojska rosyjskie wylądowawszy na

wschodniej stronie morza Kaspijskiego znalazły się w tak 
dzikiej okolicy, jaką tylko wyobrazić sobie możemy, po 
przejściu gwałtownego wstrząśnienia natury. Na szero- 
kióm stepowisku nie było żadnej źyjącój istoty, ani śladu 
zieloności, tylko gdzie niegdzie k^pki wiotkiej trzciny za
trzymywały oko. Potrzeba iść cały miesiąc, ażeby na tój 
drodze dotrzeć do granic Chiwy; a to jeszoze najkrótsza 
droga.

Więcój niż w sto lat potóm, bo w roku 1840 znowu 
Rosya zrobił i wyprawę na Chiwę. Było to w simie 
jako najdogodniejszej porze. Wyprawa wyszedłszy z 0 -  
renburga składała się z 4500 żołnierzy, 3500 koni, 1200 
wielbłądów pod w .jsk o , i z 12 tysięcy innych wielbłą
dów pod bagaże i żywność; a prócz tego towarzyszyło 
im 3000 miejscowych Kirgizów. Pomimo takich przygo
towań, wyprawa niedotarła nawet do granic Chiwy, i 
musiała się wrócić do Orenburga, poniósłszy ogromne 
straty. Przez cały styczeń i luty, kiedy ten korpus prze
bywał stopy gór Ust-Ourt, temperatura ciągle była od 
17° niżej zera do 35». P<«ć stóp śniegu zaścielało zie
m ię, a napowietrzne majaki (mirage^ co chwila alarmo
wały obóz Śmiertelność była wielka między ludźmi; a 
konie choć żywione w końcu sucharami rozmoczonemi 
w śniegu daleko lepiej wytrzymywały niż wielbłądy, któ
rych padło do 10 tysięcy. Wiadomo, iż od tój wyprawy 
odechciało się Rosyanom niepokoić tych sąsiadów.

Szczegóły te dają dostateczne wyobrażenie o srogości 
pustyń otaczających Chiwę z północy i zachodu. Podobny 
charakter mają i południowe stepy, może jeszcze bardziój 
nieprzystępne; co pozwala wnosić o wielkich trudnościach 
z jakiemi musieli walczyć Chanowie ile kroć zamierzyli 
napadać na granice Persyi. W lecie r. 1832 młody Chan 
A llach-Chuli posunął się do M erwe, miasta leżącego
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sfychanie wygórowane ceny. Dla nlatwienia przeto 
komunikacyj osobistych, tyle ważnych i koniecznych 
w ruchu handlowo-przemysłowym, byłoby bąrdzo po
żądaną rzeczą, gdyby po>niędzy Krakowem a Białą, 
tudzież między B ia łą  a Żywcem poczta szybkowozo- 
wa QM ałe-Post) urządzoną być mogła i Izba han
dlowa je s t  zdania, i e  zak ład  takiej poczty, nawet 
pod względem pieniężnym okazał  by się bardzo ko
rzystnym.

D . 13  m aja  ( I g o )  greck i minister sp raw  z a -  
gracnicznych  p. P a jk o s  o t rz y m a ł  b y ł  noty od pp. 
F o r th -R o u e n  i T o m a s z a  W y s e  p o s łó w  francus
kiego i angie lsk iego , s tanow iące  ultimatum państw  
zachodnich. T erm in  odpowiedzi naznaczony r z ą 
dowi greckiem u n a  4  dni, p rzed łu żo n y  z o s ta ł  do 
dni 9 c i u , tj. do 2 2 g o  t. m. Ultimatum rzeczone 
j e s t  odpow iedzią  jak o  ak t polityczny na  m iesza
nie się rz ąd u  helleńskiego do sp ra w y  pow stań 
ców g re c k ic h , jak o  z a ś  ak t dyplom atyczny s ł u 
ży ć  może z a  odpowiedź na notę p. P a jk o s ,  w y 
s to so w an ą  do p o s łó w  A nglii  i F r a n c y  i w  odpo
wiedzi na  ich zb io row ą notę z d. 2 0  kwietnia 
( N .  1 0 6  C z a s u ) .  K o re spondencya  dyplom aty
czna w  sp raw ie  greckiej w ażn y  stanowi ro z 
dz ia ł  w  tym ogromie ak t odnoszących  się do 
kwestyi w schodn ie j;  a  zam ieśc iw szy  ju ż  kilka 
z pomienionych dokumentów, dajem y obecnie tak 
notę p. P a j k o s ,  ja k o  i ultimatum państw  zacho
dnich.

N o t a  p.  P a j k o s  d a to w an a  z A ten  2 8 g o  
( 1 6 g o )  kwietnia do pp. W y s e  i F o r th -R o u e n  
b r z m i :

Panie! Otrzymałem pismo z dnia 2 0 g o  kwietnia, 
którem wraz z kolegą Pana, p. ministrem (F raney i) ,  
(A nglii)  raczy łeś  mię zaszczycić. Niewątpię by
najmniej w sumienną troskliwość i lu jilność, z jaką 
dochodzono w ypadku, będącego przedmiotem no jej 
noty z d. 2 3  lutego (7  m arca) r. b. Ż a łu ję  tylke, 
że rezultat jego nie zgadza się z urzędowemi rapor
tami, które bezpośrednio po wypadku, o którym mo
wa, złożone zostały rządowi JK M ci,  i które s 'ano-
.T  L r d8,taw ^ pisa'8 m »jego do pełnomocnika Porty 
W  i l t .n ae l i ,  u d z i e l o n e g o  w  o d p i s i e  reprezentantom 
trzech mocarstw w Grecyi ęAnglii, Franeyi i Ro- 
sy i).  Nie miałem wówczas jak i dziś nie mam p o 
wodu powątpiewania w p raw dziw tść  i dokładność 
urzędowych raporto'w w yszłych  od kompetentnych 
w ładz  greckich; owszem wszystkie zgadzają się na 
to, aby zdanie moje usprawiedliwić i utwierdzić.

Napad wojsk turecko-albańskich na ziemię grecką 
zd a rzy ł  się 1 4  ( 2 6 )  lutego, a nota moja doręczoną 
by ła  Nechetowi bejowi 2 3  lutego (7  m a rc a ) ,  tak, 
iż tenże miesiąc prawic po tym wypadku, a prze
szło  dwa tygodnie po otrzymaniu mojej noty w Ate
nach pozostał. Silne nasze reklamscye w tym wzglę
dzie, podane zosta ły  do wiadomości W . Porty. Po
mimo tego ani ona, ani pełnomocnik jej w Atenach 
nie uczynił choćby wzmianki lub zastrzeżenia na re -  
klamacye rządu greckiego po dość długim przeciągu 
Czasu, a to niewątpliwie dl* tego, że rząd  turecki 
d o s k o n a l e  wiedział1 o d  s w o i c h  w ł a d z  pogranicznych

o tern wszystkiem, co pod ich oczyma z a sz ło ,  i że 
uznając słuszność naszych reklsmacyj, nic w tym 
razie lepszego nie zn a laz ł , jak  zachować zupełne 
milczenie.

Mógłbym nawet powiedzieć, że Porta uznała  w y
raźnie nasze reklam acye; albowiem Reszyd pasza 
zw racając się pewnego dnia do pierwszego tłuma
cza poselstwa greckiego rz ek ł :  „ P .  Pajkos tyle ro
bi hałasu  ( ta n t de tupage') z powodu garstki żo ł
nierzy albańskich, które miały prawo przekroczyć 
granicę, skoro z W®saęj strony tak liczne kupy bez
karnie j ą  naruszają* Niemo na bynajmniej przypu
ścić, iżby Porta i jej reprezentant zachowali byli 
milczenie, i ie żądając zapobieżenia tak ważnemu 
faktow i, gdyby raportą ich były  w sprzeczności 
z raportami przez rząd JKM ci otrzymanemi, a zga
dza ły  się natomiast z rezultatami poszukiwań W P a -  
na. Ani wątpić, iż milcz nie Porty i jej reprezentan
ta w sprawie t*k wielkiej wagi dowodzi, jak  niedo- 
kładnemi były wyjaśnienia W Panu uczynione, po
mimo sumiennej staranności, z jaką do tego, o czem 
niewątpię, przystąpiła zacna osoba, której W Pan 
rzecz tę p o w ie rzy ła .

W  obec urzęd wycli raportów, pod względem któ
rych niewolno mi było mieć nieufności, niepodobna 
było nakazywać dochodzenia; a zw łaszcza  w braku 
wszelkiej odpowiedzi ze strony Porty na reklamacye 
rządu h e l le ń s k ie g w y ja ś n ie n ie  ani było możebnem, 
ani leź potrzebnem. Ztdosyćuczynienie za omyłkę 
lub potw arz , jak to się W Panu powiedzieć podoba
ło, mogło być tylko^ skutkiem śledztwa rozpoczętego 
na reklamacyę samćjże Porty. Gdy wszakże podobna 
reklamacya nic była dotąd przez nią uczyniona, a 
wszelkie dziś zrobione zastrzeżenie byłoby ju ż  za -  
f óźnem, p-Beto pozwól mi W P an  powiedzieć, iż nie- 
mogę pojąć ani celu, ani charakteru protestacyi, którą 
W Pan  przeciw rz ą d o s i  JK M ci rzucasz ,  za fakt, 
kiedy strona mająca jedyne do tego prawo i bezpo
średni interes w nadawaniu mu należnego znaczenia, 
daleką jes t  od czynienia przeciwko niemu zastrze
żeń ,  ale owszem zezwala nań i długiem milczeniem 
swojem uznaje.

Biorąc mniemaną niedokładność mojej noty z dnia 
23go  lutego (7  m arca) za powód, użalasz s ;ę W Pan, 
że kiedy nota zbiorowa podpisana p ze,*: pp. mini
strów Anglii, Franeyi, Austryi i Prus, dość wcześnie 
mi doręczoną zo s ta ła ,  aby ją  Izbom przedłożyć, to 
się nie s ta ło ,  i powiadasz, że pomimo nterpelacyj 
kilku Senatorów, żadnej nie dano o jej istnieniu wia
domości, tak dalece, ie  publiczność nic o niej od
tąd nie w ie ;  a nareszcie, że ministrowie, którzy tę
notę podpisali, nie otrzymali żadnej odpowiedzi. W  od
powiedzi na te uwagi kilka tylko s łów  nadmienię: 
Przyznam się, że nie tak ła tw o  mogłem przewidzieć, 
iż nota zbiorowa przeznaczoną była do publikacyi i 
udzielenia Izbom. Przykro  mi, żeś mię W P an  nie 
uprzedził o zamiarach swoich, którym byłbym z przy
jemnością bez najmniejszej trudności zadosyć uczy
nił. W reszcie mój Pan ie ,  środki publikowania s łużą  
na zawołanie każdemu w G recyi, i mogę Pana za 
pewnić, że nazajutrz po doręczeniu noty, publiczność 
ateńska tak doskonale treść jej zna ła ,  a deputowani 
i Senatorowie tak dokładną onej mieli znajomość, iż 
ogłaszanie jej byłoby rzeczą zbyteczną. W  kilka dni 
potem nota pomiemona znalazła  się bez wiedzy rz ą 
du JK M ci w gazetach stolicy, tak , iż o ile można 
największe uzyskała  rozpowszechnienie.

w Turkomanii. Przestrzeń jaką miała przebyć horda jego j 
wynosiła tylko piętnaście dni marszu, była to pustynia 
bezwodna. Lubo Chan kazał sakwy wodą napełnić i ob
juczyć niemi wielbłądy, oprócz tego na kaźdem stanowi
sku kopać studnię; mimo tego horda straciła 2 tysiące 
ludzi i jedną armatę ugrzęzłą w piasku. Co do wscho
dnich granic, zdaniem podróżnych, ciągną się także pu
stynie, niebezpieczne nawet dla karawany.

Zakątek ten obwarowany przez samą naturę, nieboi się 
napaści zewnętrznój. Dlatego Chiwianie żyją nieustannym 
r̂ “a°JemTirabu«l‘>em siei l c postrach na pogranicznych zie-

T  i  J , r L r°dl aj *yciB oddala ioh od przemysłu; kraj
jednak wzrasta w bogactwa i w niewolników wziętych łupem.
Najwięcej Turkomany do8tarc2ają niewolników na targach 
w Chi wie, wczem mają w,elką biegłość. Ilekn)($ za* ie_ 
rzą jaką wyprawę, zbierają się w dwustu lub trzystu 
jeźdźców, a przysposobiwszy wielbłądy pod zdobycz, pu
szczają się w Stepy, najwięcej ku Persyi i to szlakami 
znanemi im tylko. Gdy jui się zbliżą do granic, znalazł
szy dobrą kryjówkę wysyłają kilku ze swoich do perskich 
Turkomanów, którzy pozornie podlegli Persom, z otwar- 
temi rękoma przyjmują wysłańców i wskazują im gdzieby 
najbogatszą zdobycz wziąść mogli. W stosownój tedy po- 
r. e cała horda uderza na wskazane wsie lub karawany i 
rabuje je bez miłosierdzia.

Ciekawe szczegóły podaje także p. Niebolsin o pośle 
chiwiańskim do Petersburga, którego spotkał wracające
go w Orenburgu w roku 1851. Był to niejaki Hodża- 
Mehrem.

„Osoba ta — powiada p. Niebolsin — zajmowała kosztem 
rządu najpiękniejszy dom w Orenburgu. Kiedy mię wpu- 
w a ł tno do niego, zastałem go leżącego w kącie na ka~ 

u “‘tinika. Strój jego  niewyglądał św ietnie; miał na

Gdy rząd Królewski bynajmniej nie wątpi, że sam 
ma tylko prawo zrobić z noty użytek, jak i za stoso
wny uzna , skoro ta nota wyłącznie do niego była 
wymierzona, przeto po rozpatrzeniu się w tej rzeczy, 
nie pozostaje mu nic więcej uczynić, zw ła szcza  sko
ro ,  o ile na to ustawa i prawa krajowe pozwalają, 
wszystkie kwestye w nocie Necheta beja za ła tw ił ,  
a które w nocie zbiorowej polecone mu były do roz
ważenie. I zdaje mi s i ę , że nie mogę dać lepszej 
odpowiedzi czterem mocarstwom, które pomienioną 
notę podpisały, jak udzielając im notę do Necheta 
beja. Co się tyczy milczenia, jak ie  rząd zachow ał 
na interpelacye Senatorów , spodziewam się ,  ż 
W Pan uznasz wraz ze mną, że na przedmiot ten 
jedynie^ uprawni mym da togo winienem odpowiadać 
w swojem miejscu i czasie. Racz przyjąć itd.

(podp .)  A. Pejkos. 
N o ty  rząd ó w  angie lsk iego  i francuskiego b ę 

dące niejako odpow iedzią  na p o w y ższą  notę, nie
znane nam s ą  w c a łe j  ich rozc iąg łośc i .  W s z a k 
że wymienione w nich żąd an ia  p rz y n io s ła  Gaz. 
T ryestska  w liście z A ten ,  j a k  nas tępu je :

N o t a  a n g i e l s k a  ż ą d a :
1 )  Król i rząd mają publicznie i bez ogródki o- 

sw iadczyć, iż w wojnie wschodniej śc is łą  neutral
ność zachowają.

2 )  M ają publicznie ukarać karygodne czyny tych 
osob, które porzuciwszy służbę grecką, s tanę ły  w sze
regach powstańców.

3 )  S łudzy  publiczni mający udział w powstaniu, 
winni być wezwani do powrotu, z oznaczeniem kró
tkiego terminu, pod zagrożeniem surowej kary w ra 
zie nieposłuszeństwa.

4 )  Ma być obwieszezonem publicznie, że nikt do 
s łużby publicznej przyjętym nie będzie, kto żąda 
urlopu, lub bierze uwolnienie w zamiarze złączenia 
się z powstańcami.

Przedewszysikiem zaś postępowanie Dworu i rz ą 
du ma być zgodne z j?go oświadczeniami, i niema 
być dany powód, któryby utw ierdzał myśl, jakoby 
Kroi zapominał zobowiązań stanowiska swego na
przeciw obu mocarstwom. Gdyby nakoniec po dzień 
5 /17  mii ja (przedłużano do nie udzielono
odpowiedzi obu mocarstwom, natedy będą one m a ły  
s ł ę  wymód .5 poszanowanie dla post nowień swoich 
skutkiem czego nastąpi zniesien e trenu helleńskiego 
i zaprowadzenie innego rz ą d u , kióryby działaniom 
obu mocarstw nie by ł  przeszkodą.

N o t a  d o d a t k o w a  p o s ł a  a n g i e l s k i e g o  d o m a g a  s i o  o -  
głoszema protokułu wiedeńskiego z d. 9  kwietria 
pod względem zabezpieczenia całości Turcyi.

Nota francuska żąda:
1 )  Król Grecki i rząd jego mają narodowi greckie

mu ogłosić w sposób najw łaściwszy a wyraźny iż 
postanowili niezmiennie przestrzegać neutralności w 
wojnie Wschodniój między Angl.ą, F rancyą i Turcya 
z jednej a Rosyą z drugiej strony;

2 )  że w formie najbardziej urzędowej naganią co 
się dotychczas stało, a co polityczna stanowisko Gre
cyi w Europie naraża;

3 )  że się najsurowszych chwycą środkó v, aby z a -  
pobiedz zaciąganiu ochotników i skłonić do powrotu 
urzędników, tudzież wojskowych którzy z Królestwa 
do sąsiednich prowincyj udali się;

4 )  że w łasną  bronią wstrzymywać będą każdy

sobie trzy szlafroki perkalowe w paski, dość obszarpane; 
że zaś byl bez pasa, postrzegłem wyginającą koszulę 
podejrzanej białości; głowę pokrywała ogromna czapka 
z czarnego baranka. Wyraz twarzy był surowy i srogi, 
lecz poważny; długa broda biała spadała mu na piersi! 
Orszak wyglądał niezmiernie licho; były to jakieś włó
częgi pozbierane po drodze, dla nadania okazałości i bra
nia na nich płacy od rządu rosyjskiego.

„Po zwykłych powitaniach, gdyśmy us odli obyczajem 
wschodnim na kobiercu, Hodźa-Mehrem kazał podać her
batę. Przyniesiono nam ten napój w filiżankach, lecz bez 
cukru; co przypisać należy zbytniej oszczędności, a nie 
smakowi ambasadora, który lubił cukier, byle nie u siebie. 
Do tego było trochę owoców i rodzynków na wyszczer
bionych i okrytych kurzem miseczkach. Po tym skrom. 
nym traktamencie, sługa wniósł drewniany kalian, z któ 
rego paliliśmy; ambasador tylko palił osobno w sposób 
całkiem oryginalny i odpowiedni jego godności. Jeden 
z jego faworytów, zwany Rambio pełnił przy niin obo_ 
wiązek cybucha; nabierał bowiem pełną gebę dvmu 
wpuszczp.1 go bardzo zręcznie w otwarte usta swojego 
pana, który je zaraz zamykał, zaciągał się wpuszczonym 
dymam i potem z wielką godnością wyziewał napowrót.44

Chiwianie bardzo są zazwyczaj małomówni, a szczegól
niej kiedy są w obcym kraju* Jednakże niektórzy z or
szaku ambasadora opowiadali szeroko i długo panu Nie- 
bolsinowi jakie wrażenie zrobił na nich pobyt w Peters
burgu; niedali się również długo prosić kiedy icb py- 

0 s^c*egóły tyczące się Chi wy. Podług tego co mó
wili, Chan ma być niezmiernie bogaty, a jego poddani 
najszczęśliwsi z śmiertelnych, słowem to czysty raj na 
ziemi. Takie samochwalstwo stanowi jeden z rysów cha
rakterystycznych Chiwian. Inny przykład lepiej to jesz

cze objaśnia. Pewnego razu p. Niebolsin przechodził oko
ło parku artyleryi z jakimeś członkiem tej ambasady 
który z wyrazem wzgardy spojrzał na działa i rzekł, że
i ’.."  S  T k i f 1* j * .  p .» .;
czterdzieści wilhi ta!i ci9źkie> ie  potrzeba
S T S T t Ł ^ r .  y i*  uci^ 6- Większym zaś 
Runko x ’ 1 podczas ostatniej wyprawy na
arm!t fi*’ "8SZ r02kazał Wli9ść J«<«nę z wielkich
armit. Ruszamy; armia już była blisko rzeki Amru-Daria,
Kiedy ta armata o sto wiorst zagrzęzła w błocie. W tern 
nieprzyjaciele pokazują się na drugim brzegu — ale nie 
długie im życie; za pierwszym wystrzałem wszyscy na- 
dli trupem. r

Inny podróżny rosyjski przebywający kilka lat w Chi- 
wie, niejaki Kuriłow podaje szczegóły w tymże rodzaju 
Pewnego czasu zaprosił go Chan na manewry wojskowe 
które miały się odbywać o siedm wiorst od L S  Był 
więc na rew,, tej obecny. Wojsko popisywało się strze-
S S K  *  i  j ‘oki tu ',i“  .5  cei id.
tfW .« S ? y s ,kilh eodlla ,lrzeU1>*

'. " 'I 1) " ' niebardzo pochlebnemibarw.mi m, | 0j e od_ 
Z U  J ob’slil takiego ambasadora — bo gdy na iednei
K a c K 06 T ° k0,iCaCh 0renbur&° kozacy wypadłszy z nie- incKa zaczęli popisywać się robieniem piką. aonitwami
strzelaniem — a w końcu dla dodania uroku tśj fantazyl 
z«pal li smolne beczki — biedny ambasador dla którego 
*robtouo tę wojenną niespodziankę, omal nieumarł ze 
strachu. Mógł to być wyjątek między Chiwianami i dla 
tego użyto go do dyplomacyi, bo inaczśj trudnoby pomó
wić o brak odwagi, ten lud wojenny, pół dziki, z któ
rym tak potężny sąsiad zawarł przymierze.



krok nieprzyjacielski ochotników przeciw  posiadło
ściom tureckim;

5 )  że  tych w szystkich  poddanych greckich którzy 
mieli udzia ł w  powstaniu, zaw ezw ią  do pow rotu, a 
w  razie n ieposłuszeństw a surowo ukarzą;

6 )  rząd grecki nikomu nadal nie udzieli urlopu ani 
przyjmie dymisyi, jeźli pada podejrzenie, iż  podają
cy przejść myśli do powstańców;

7 )  og łoszen ie  protokółu wiedeńskiego z dnia 9go  
kwietnia zaręczającego ca ło ść  Turcyi. W  razie g d y -  
hy rząd grecki nie d a ł stanowczej odpow iedzi, m* -  
carstw a przedsięwezm ą stóso -ne środki przymusowe.

Z a  parę dni w iadom ym  ju ż  b ędzie  skutek tego  
ultimatum państw  zachodnich. T y m cza sem  w iad o
m ość o tych notach n ie s ły ch a n y  w  A ten ach  spra
w iła  p op łoch , a  w  ło n ie  m in isterstw a panow ać ma 
z  teg o  w zg lęd u  n iezg o d a . Z a p ew n e do pom no
żen ia  zam ętu p rzyczyn i s ię  ustąpienie niektórych  
cz ło n k ó w  gabinetu , a to jakikolw iek r z e c zy  w e 
zm ą obrót, bo tak stronnictwo oporu jak  i chcą
cy  u stą p ić , m ają w  gab in ecie  sw oich  reprezen
tantów.

l io re sp o n d e n c y a  Czasu.
B e r l in  28 maja.

f  Czas miałby powód do tryumfowania z powodu kon
sekwentnego zapatrywania się swego na stanowisko państw 
niemieckich w sprawie wschodniej, mianowicie na stosu
nek ich do Zachodu. W publikującej się obecnie po wszy
stkich dziennikach osnowie traktatu piusko-austryackiego, 
w artykule dodatkowym tegoż, znajduje się taki ustęp: 
„Zaczepne, obu trorsne (Austryi i Prus) wystąpienie, spo- 
wodowanemby jednak dopiero było przez wcielenie Księstw 
albo uderzenie na Bałkan lub przejście przez niego ze 
strony Rosyi.44 Naprzeciw pierwszej ewentualności stoją 
wyraźne urzędowe deklarecye Rosyi, druga przypuszczo
ną tylko jest dotąd moźebnością, która nadto przez po
dwójne „aibo44 (uderzenie na Bałkan albo pi zejście przez 
niego) różnemu uledz może tłumaczeniu i wdałekiem je 
szcze jest polu. Ustęp powyższy na,lepszą jest odpowie
dzią na urzędowy artykuł Monitora i nu czczą frazeo
logią powtarzających za panią matką pacierz dzienników 
francuskich i większej części niemieckich. To też dzien
niki te, nie wyjmująo i angielskich, strasznie spuściły 
z tonu Times nie marzy już o nowym rosyjsko-austrya- 
ck ia  „Austerlitz44 i pociesza się tem, że w politycznym 
względzie, zdobycie fortec naddunajskich przez Rosyą pod
rzędne tylko będzie miało znaczenie i żadnych jój nie- 
pizyniesie korzyści. Daily News  będzie miał racyą, gdy 
osnowę traktatu austryacko-pruskiego porówna z oczeki
waniami i uroszczeniami, które Zachód czynił do państw 
niemieckich. Nawet półurzędowy Chronicie niezmiernie 
kwaśno na traktat ten pogląda, i powiada: że od począ
tku do końca zawiera on tylko jedno wyraźne i rzeczy
wiste obowiązanie się, to jest, że oba.państwa niemieckie 
bronić będą nawzajem granic swych przeciw wszelkiej 
obcej napaści. W reszcie, mowi dalej tenże dziennik, o- 
gólne nawet punkta tego traktatu tak są sformułowane, że 

,oba mocarstwa mają wolność, różnemi a Iiawe przeciw-  
nami pójść drogami. Jest więc rzeczą możebną, dodaje, 
że państwa zachodnie mogłyby się w końcu ujrzeć za- 
wiedzionemi w oczekiwaniach swoich co do pomocy au- 
stryackiej. Tylko Journa l de 1'Empire, w zastępstwie 
M onitora, inną ma logikę w głowie, twierdząc, „że 
w skutku rzeczonego traktatu, Cesarz rosyjski sam je en 
stoi w bojo, który rozpoczął, ic  jeżeli wojnę będzie c cia 
dalej prowadzić, całą Europę będzie miał przeciwko so
bie, jednoczącą się w celu własnój obrony a jego ukara
nia. Jeżeli zażąda pokoju, będzie musiał przystać na wa
runki, które mu będą podane, i na gw arancye, które mu 
będą narzucone.4* Pozwoli nam Journal de l Em pire , 
że temu nie w.erzymy. Prosimy o cierpliwość w oczeki
waniu następstw traktatu prusko-austryackiego. Lecz dzien
niki zachodnie nową ważną zawierają wiadomość: że 
w Wiedniu przyszła do skutku unia pomiędzy czterema 
mocarstwami, przez zlanie z sobą obu wiadomych trakta
tów angielsko-francuzkiego i austryacko-pruskiego. Dzien
niki zachodnie nie wiedzą jeszcze, jakim sposobem ta che
miczna nperacya, jak ją  jeden z tutejszych dz.enn.ków 
nazywa, dokonaną została, przywięzują J) P
zwyczajem swoim do wiadomości tej nad®r ,W1. ^
Nowy zaś ten akt konferencyi wiedeńskiój me jest nowym 
protokółem określającym jeszcze bliżój osnowę protokołu 
9go kwietnia, ani protokółem zlewającym oba rzeczone 
traktaty w jeden, w celu wspólnego czynnego przeciwko 
Rosyi wystąpienia, jest prostóm formalnem poświadczeniem, 
że oba traktaty na konferencyi wiedeńskiej, którą u- 
waźać można niejako za nieustającą komisyą przyszłego 
kongresu europejskiego, komunikowane zostały. Ważniej
szą jest wiadomość, że Austrya w skutku zaspakajających 
nowych deklaracyj odebranych z Petersburga w pośredni- 
czo-oeutralnem stanowisku swóm i nadal pozostać zamie
rza. Wiadomość ta, że gabinet wiedeński w tym samym 
działać nadal zamyśla kierunku, może jest bezzasadną, lu
bo mogłaby ona być w związku z memoryałem rządu 
serbskiego, wystósowanym niedawno temu do Porty, i ko
munikowanym przez nią Austryi i państwom zachodnim. 
Rząd serbski stara się w akcie tym udowodnić, że in ter-

   c  % a  a___________________

wencya Austryi do Serbii nie mogłaby być żadnem pra
wem uzasadnioną, a w skutkach swych mogłaby tylko być 
szkodliwą.

Wybrana w Bundestagu komisya do zdania sprawy z de- 
klaraoyi austryacko-pruskiój w kwestyi wschodniej, składa 
cię z posłów austryackiego, pruskiego, bawarskiego, sa
skiego, hannowerskiego, badeńskiego i wirtemberskiego. 
Dzienniki 11iean0 c.de nie ustają w polemice odnoszącej się 
do tego przedmiotu, mniemają jednakże, że porozumienie 
się warunkowe czy bezwarunkowe będzie rezultatem ob
rad tak frankfurtskich jak bamberskich. Oprócz tych od
bywają Się w tymże przedmiocie narady kilku pomniej
szych państw w Wejmarze.

Sprewa arcybiskupa fryburski go zaczyna niepokoić ca
łe  Niemcy. Wbadenskiem panuje wielkie oburzenie umy
słów w ludności katolickiej, w  różnych gminach odparto 
przemocą gwałt wymierzony przeciwko duchownym. Rząd 
wyprawia wojska na punkta zagrożone niespokojnością. 
W kościołach przestano dzwonić i ciche tylko nabożeń
stwo w nich się odprawia. Arcybiskup wzięty do proto
kółu przez delegowanego sędziego, z godnością odparł 
czynione mu pytania względem ostatniego polecenia co 
do zarządu majątkiem kościelnym. -Osoba moja dość jest 
wysoko w kościele postawioną; abym w rzeczach zarządu
mego potrzebował odpowiadać na pytania prostego komi
sarza badeńskiego. Arcybiskup znajduje się pod osobistym
żandarmów “ SWWim’ ‘ Piln°vvany jest ciągle przez

W tych dniach odchodzi tu stąd deputacya trzeciego 
pułku ułanów do Petersburga, aby następcy tronu rosyj- 
s lego, ry j s szeiem tego pułku, złożyć powinszo
wania z powodu 25-letnieg0 szefostwa

Minister prezydent w yieżdł! - . w d ^ d 
senach. Cała familia k I S c Ł V ' 1° ™ TT ?
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Rzędy Rzeszy niemieckiój zamyślają w Bambergu ogra

niczyć konwencyą austryacko-pruską co do obrooy Nie
miec na li państwa należące do Rzeszy; to jest gdyby 
z zewnątrz zagrażała wojna jakiej części Austryi lub Prus 
nienależącej do Rzeszy, natenczas traktat nie miałby mo
cy obowięzującej. Boersenhalle pisze, że cesarsko-wie- 
deński gabinet odebrał zaspakajające oświadczenia ze stro
ny Rosyi co do ściągania wojska nad granicą północno- 
wschodnią. Z Petersburga donoszą, że wysilenia wojenne 
z każdym dniem bardziej czuć się dają.

Ile z duńskich g aze t wnosić m o żn a , w zb u rzen ie  umy
s łó w  w K o p en h ad ze , m iało  nap row adzić  na m yśl o g ło 
szen ia  m iasta w  s tan ie  oblężen ia . Z daje się , że prasa  
sama, jeżeli do tego przyjdzie, środek ten spowoduje. 
Gdyby istotnie zamierzano znieść ustawę zasadniczą, to 
rozumie się samo przez s 'ę , iż w obec obchodu dnia 5go 
czerw ca, stan oblężenia mógłby nastąpić. Przed tygo- 
d liem wrócił ułaskawiony książę Karol Szleswig-Holstein- 
Glucksburg parowcem „Gejser“ ze Szczecina do Kopenhagi. 
We wielu miejscach żywo zajmują się przygotowaniem do 
obchodu 5go czerwca. Przed kilku dniami angielski o - 
kręt „Alban“ opuścił przystań Kopenhagi udając się na 
południe.

Ministeryum holsztyńskie cyrkularzem do urzędów po
licyjnych przypomina przepisy tyczące się prasy, a które 
ogłoszone zostały po zniesieniu cenzury. Mocą przepi
sów każde dziełko z mniej jak 6oiu złożone arkuszy, po- 

Przed drukiem policyi przedłożone pod karą
m /  bank-talarów.
Mnóstwo odwiedzających ciągnie codzień pociągami pa- 

rowemi do Kiel. Tysiące przybyszów wraz z osadą floty 
ożywia port i miasto, a niemało się przyczynia do pod
niesienia cen osobliwie żywności. Miałem sposobność wi
dzenia oficerów artyleryi polowej (w którą opatrzona jest 
fiota), marynarzy i kapłanów. Młodzi i starsi wszystko 
zuchy żywego i uprzejmego prawdziwie francuskiego cha
rakteru, O polityce wojnie itd. ani słowa niemówią. Są 
Pod tym względem bardzo oględni. Dla płci pięknój, któ- 
rój między nami powiedziawszy, z latarnią w ręku jak 
Diogenes człowieka szukać możesz, chociaż kobiet mnó
stwo statki francuskie odwiedza, Francuzi są grzeczni. 
Balują , tańczą i bawią się j»k m0^  na okrętach wojen
nych. Na jednym powiadają 0SPa się zjawiła. Flota ta 
powiększona będzie do 31 okrętów wojennych. Wczoraj 
miała ukończyć ładowanie w ę ^ a i żywności, z czego 
wnoszą, że uda się w poniedziałek w dalszą podróż, 
skoro nadejdą fregaty, na które czeka.

Ze Sztokolmu donoszą P ° d  dniem 22, że fińsko-rosyj- 
ska poczta % dnia 19go żadnych nowin o poruszeniach 
tloty angielskiej nieprzywiozła. Część miasta Wyborga 
*n,as*°n°, ponieważ fortecę postawiono w stanie obronnym.

E3kadra szwedzko-norwegska leży jeszoze w Archipe
lagu pod Sztokolmem. We czwartek kilka okrętów miało 
podnieść kotwicę, aby rozpocząć krzyżówkę po Bałtyku. 
We środę rodzina królewska ma zrobić wycieczkę do 
eskadry. Co dzień to parowcem „Valkyrien44, to „ T h o -] 
rem 44 odwiedzają eskadrę wysocy dygnitarze, marszałko
wie i członkowie sejmu przez króla zapraszani.

Dowiadujemy się  w ła śn ie  i * r o z r z ą d z e n ie m  mi
nisterstwa handlu z  2 7 g o  b. m. zniesione zosta ło  po 
koniec czerw ca r. b. c ło  od w prow adzanego z Kró
lestw a Polskiego przez komorę S zcza k o w e  
żyta , jęczmienia i ow sa. * lu r a m c a j

T  u r c  y  a.
S oldatenfreund  p isze: N ajśw ieższe  nasze w iado

mości sięgają z Bukaresztu do 2 0 g o , z  Szumli tylko 
do 7go , z Adryanopolu do 1 6 g o , z Konstantynopola 
do 1 5  maja. Zaczynamy od ostatnich. D ow ódzcy puł
ków srmii połączonych przybyli tam już w szy scy . 
Artvlerya i jazda francuzka w ciąż w ysiada na ląd 
w  Gallipoli. Transportowe okręty angielskie zam uni- 
cyą, żyw nością i wojskiem zbierają się  w B osforze, 
a lord Raglan głów nodow odzący siłam i ąngielskiem i 
taki zaprow adził porządek, iż 22tysiączn a  armia an
gielska może w  ciągu 2 4  godzin w siąść na okręty  
parowe i żaglow e stojące w pogotowiu. Na cześć  
wysokich gości ucztują i tańczą w Stambule. Na w iel
kim obiedzie o 1 2 0  nakryciacn, który Sułtan d a ł 
księciu Napoleonowi w Beglerbegu, pojaw ił się także  
Rustem pasza gubernator z Adryanopolu przybyły  tu 
dla porozumienia się z marszałkiem St. Arnaud w z g lę 
dem obsadzenia Adryanopolu przez Francuzów, gdy
by do tego przyjść miało.

T egoż dnia przybył z W arny turecki oficer szta
bowy z doniesieniem, że  Sylistrya obleganą jest przez 
Rosyan od 1 2 g o , ale tylko od strony Dunaju i że od 
9go komunikacya m iędzy Szumią i W arną przerwa
na. Rosyanie mieli zająć Bazarczyk i zagrażać P ra -  
wodoin, Turcy z tego ostatniego miasta przybyli do 
W arny 7 , uie ledw ie że  w ucieczce. Omer pasza w sa 
mej rzeczy zaw iadom ił minislra wojny, że  aw angar
da rosyjska opanow ał* ważną drogę z Bsz&rczykiz 
do Kawarny i Prawody. W  liście wprost ze Szum li 
pisanym nie masz o tem wzmianki. (P ó źn iejsze  listy  
zdają się tej wiadomości nie potw ierdzać; korpus o -  
krążający R assow ę nie b y ł jak się  zdaje g łęb iej w B u ł-  
garyi jak pod Mahmudkoj, gdzie napotkano mocne po
sterunki tureckie). Od 9  dni nie odebrano wiadomości 
ze Szumli ani w  Belgradzie, ani w  W iddyniu, ani też  
w Konstantynopolu; m usiało zajść tam coś w ażnego  
lubo nie możemy w ierzyć w ieściom , jakoby d yw izya  
rosyjska Sojmonowa w e sz ła  do Razgradu (rów n ież  
bajka).

Doniesienia z Bukaresztu z SJOgo nie zbyt sprze
czne są  z pow yższenii doniesieniami czerpanemi ze  
źród eł tureckich. Attak na S ylistryę odbywa się  od 
strony rzeki, to jest od strony najsłabszej. Po dzień  
1 8  i 1 9 , w  którym dyw izya Chrulewa przebyła Du
naj, celem p o łączen ia  się  z g łó w n ą  armią jenerała  
L iidersa , nie rozpoczynano  je szcze  bom bardow ania 
tw ie rd zy , ale z b atery j na w yspach  i z bateryj na 
brzegu wołoskim  utrzymywano od 17 g o  nieustanny  
ogień na nowe zew nętrzne fortvfikacye, m ianowicie  
na bastyony 7 , 8 ,  9  i 10 . W  ciągu trzech lub czte
rech dni poczynione będą w szelk ie przygotow ania  
w  taki sposób, aby przypuścić szturm, gdyby zaś ten 
odparty zo sta ł, aby sypać szańce dla zbliżenia się  
do tw ierdzy. Samo się  przez się  rozumie, że  taki 
szturm, który jest bardzo prawdopodobny p ołączony  
będzie z w ielką stratą ludzi, ale też d łu gotrw a łe  o -  
blężenie niemniej dużo ludzi kosztow ać może, szturm  
zatem na S ylistryę nie jest tak szalonym czynem , 
zw ła szcza , że  tw ierdza od strony rzeki jest najsła
biej umocowaną. Drogi z  Sylistryi do B^zarczyku i 
z Turtukaju do Razgradu obsadzone są wojskiem ro -  
syjskiem , które dalej się  nie posunęło.

Z  Trebinondy dochodzą wiadomości po dzień 8go  
maja, z Karsu po 2 9  kwietnia. Do tego ostatniego 
miasta przybyło dużo przyw ódzców  ezei kieskich, aby 
czekać na przyjazd lorda Raglan na czele wojsk an
gielskich. Kroki wojenne przeciw  K arsow i, gdzie je 
szcze  1 2 ,0 0 0  upadłego na duchu wojska tureckiego  
stoi, rozpocząć się  mają na granicy w  początkach
maja.

Tyg. lekarsk i w ied  podaje list z obozu tureckiego  
u dolnego Dunn,u pod d. 1 4  maja. Smutne dośw iad
czeni* ja  ,ich doznaliśmy po odw rocie z M aczyna, po 
utarczkach pod Jem k oj, K arassu, Karamurad, K o-  
sten d żie , B azarc sykiem a w  końcu pod M ołceadą  
(z a  R a sso w ą ), każą nam unikać bliskości pola bi
tew . W  obec niepodobieństw a, aby grzebać rych ło  
i g łęboko tę w ielką moc poległych ludzi i koni, po
w ietrze napełnia się  szkodliwemi w yziew am i, p o ło 
w a posterunków obozujących na polach bitw y lub 
w  pobliżu onycb przez dni kilka, zapad ła  n ą g a stry -  
czną febrę i tyfusa. Rosyanie zostaw iają zw yk le  
w szystkich  sw oich poległych i przez to przyczynia
ją nam niebezpieczeństw , a to tem w ięcćj, iż  w mor
derczych tych walkach dużo ludzi pada; gdybyśm y  
policzyli tych tylko których my grzebiem y, to strata  
Rosyan u w ału  Trojana i na linii pd Turtukaju do 
Sylistryi i R assow ej, w yniosłaby dotąd p rzeszło  
5000. W  Europie niemają w y o b ra żen i o n iszczą 
cym sposobie prowadzenia wojen przez R o sy ę , jak  
to miarkuję z doniesień po angielsk ich , francuskich  
i niemieckich gazetach; bataliony i szw adrony gnane  
są w  ogień, jakby się  ich kula i żelazo nie czep ia ło  
Tak się rzecz ma g łów n ie  na szańcach R assow ej i



S y listry i, gdyż Ruszczuk stosunkowo nie b y ł nawet 
ostrzeliw any; przytem manewra odbywają się  z  Uką  
nieostrożnością, iż  przekonać siq można o nieznajo
mości m iejscowego położenia i polowej s łu żb y , tu
dzież braku zdolnych szp iegów , Z pomiędzy licznych  
przykładów , dwa tylko przytoczę, których naoczny
mi byliśmy niedawno świadkam i. Pod Murian nę
dzną w ioszczyną pow yżćj R assow y, przybiło o zmro
ku 12  m ałych szalup, a w  nocy w ysiad ło  z nich 1 0 0  
ludzi z  dwoma armatkami; w  tym samym czasie po
s z ły  z Czernawody ku R assow ej 2  bataliony pie
choty i szw adron u ła n ó w , a zaś wiadome 8  szalup  
kanonierskich z pod Galaczu pod obroną ciemnej no
cy  rozstaw iły  się  przed R assow ą na rzece. Rano 
miano rozpocząć ogień na miasteczko często niepo
kojone i pożarami naw iedzane. A rtylerzyści nasi cze 
kali za w ałam i i powitali wojsko nieprzyjacielskie 
tak doskonale wymierzonym morderczym ogniem , że  
Rosyanie nie byli w  stanie ani razu w ypalić zu p eł
nie; tym czasem  Egipcyanie i nieregularni stojący  
w Kusgun Demitra i Beliken odcięli odwrót tym któ
rzy  pod Murian w ylądow ali i ani jeden z nich nie 
w r ó c ił ,  c zęść  bowiem zo sta ła  w y c ię tą , resztę zaś  
napędzono na bagna zarosłe  sitowiem . Onegdaj po
dobnież pod Tatarycą pow yżej S ylistry i wysadzono  
5 0 0  ludzi na lą d , którzy rozstaw ili się  tuż naprze
ciw  Albańczykom  i nieregularnym stojącym w  C zita- 
lie na p ó ł mili od rzek i, i poczęli sypać szańce, cd -  
przodkowali dzia ła  i naw et w zięli się do gotowania  
ja d ła . Attak artyleryi z południowo zachodniej re
duty, tudzież w ycieczka z Czitalie i Kadikoj przeszło  
p o ło w ę  Rosyan p o ło ż y ły  na placu, a ci niemogli się  
naw et bardzo bronić, z tych naw et którzy się do ło 
dzi dostali, w ielu potonęło.

Jeżeliby  rzeczyw iście  Sy listrya  m iała się  dostać 
R osyanom , oczem  w szelako u nas pow ątpiew ają, na- 
tedy kosztow ałaby w ięcej ludzi aniżeli tego warta, 
z w ła s z c z a , że  ufają tamecznemu paszy, że  nie od
da łb y  Rosyanom chyba kupę gruzów . W p ły w  poby
tu w ojsk posiłkow ych  w idoczny już na w szysk ich  
punktach, dow óz amunicyi i m ateryałów  wojennych  
w szelk iego  rodzaju na w szystk ich  drogach w  g łó 
w nych kierunkach już ponaprawianych mnoży s ię ,  a 
ochotników przybyw a dużo zdolnych, śm iałych i obe
znanych z  rzem iosłem  wojskow em . Lubo przy ogro
mnym n ap ływ ie  Rosyan na linię b ijo w ą  jakoto na 
R u szczu b , Turtukaj, Sy listryę  i R a sso w ę, kilka miejsc 
warownych byłoby straconych, to tem skrzętniej 
pracują nad ob w arow aniem  w ą w o z ó w  bałkańskich. 
Oficerowie eu rop ejscy  uznali, i* ta jed y n ie  l i n i a  z d o l 
na się  utrzymać i w  tym w zględ zie  chw ilow e tylko 
panuje nieporozumienie m iędzy inżynierami tureckie- 
mi i angielsko-francuskiem i. Spraw y te nigdy w szak 
że  n ienaruszyły dobrego porozumienia dow ódzców  
sztabów  jeneralnych. Robią w szystko co można, aby 
utrzymać się  przy tw ierdzach dunajskirh, ale roz
tropnie gromadzą g łó w n e  s i ły  na linii bałkańskiej. 
Dodaję je s z c z e , że  i w  Balczyku za łożono wielki 
m agazyn i szp tal dla marynarzy, przez co u łatw io
ne mamy stosunki z flotą, gd yż dobra droga dla lek
kich pow ózek bułgarskich prowadzi aż do Sylistryi.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
—  A kadem ia um iejętności w Paryżu zd a ła  sprawę z p ró b y  od- 

bytćj z bronią zupełnie nowego wynalazku D ra  C harreyre. W  wy
dziale akadem ii k tó ry  wynalazkiem  tym  się zajm ował, przewo
dniczył m inister wojny m arszałek  V aillan t. B roń ta  sk łada się 
z  ta rczy  zasłaniającej od stóp  do k o la n , a  ze środka je j  s te r
czy w łócznia jak ą ś  m ięszaniną palną nabita . T arcza  w ytrzym a 
cięcie pałasza  i n ie przeb ije  je j  ku la  karabinow a. Ż ołnierz pod 
osłoną tć j tarczy  zbliżyć się może do nieprzyjaciela na  k ilka  
kroków  i w tedy zapali massę prochową w łó czn i, k tó ra  zieje o - 
gniem  na kilkanaście stop w ok o ło , ogniem  zupełnie płom ieni
s ty m , im ającym  się w szystkiego i z k tórego  duszący dym się 
szerzy. P rzed  takim  żo łn ierzem , wszyscy zdaniem  wynalazcy 
pierzchać m u szą , a  jeże li dwa szeregi n ieprzyjacielskie byłyby 
takiem i tarczam i u zb ro jo n e , to  nie tak  jak b y  m niem ać należało, 
jed en  szereg drugiem u nic nie z ro b i, ale oba n ieprzym ierzając 
ja k  psy M nnchhausena zjadłyby się naw zajem ; i w tóm właśnie
upa tru je  wynalazca bhskie zakończenie wojny (czy wschodniój ?).

—  D nia  6 m aja odbył się w grecko nieunickim  kościele w H er- 
m anstadzie ślub  barona B u d b e rg a , pełnom ocnego kom isarza ro 
syjskiego w K sięstw ach naddunajskich  z panną A nną Fuhrm ann, 
córką rosyjskiego radzcy stanu baw iącą przedtóm  w W enecyi.

—  Jacq u es A rago  opuszcza F rancyę  i udaje się do B razylii, do
k ąd  go C esarz D on P ed ro  p o w o ła ł, k tó ry  mu je s t  bardzo przy
chylny.

—  W  chwili kiedy w państw ie m uzułm ańskićm  T urcy i orze-

czono rów ność w obliczu praw a chrześcian i m ahometanów, 
w k ra ju  wolności nieograniczonój, z ło ta  i sądów  lynchowych,

to jest w K alifornii, wniesiono na zgrom adzenie prawodawcze b ill 
tyczący się niedopuszczania Chińczyków i M alajczyków  do św iad
czenia w sądach naprzeciw  rasie europejskićj.

—  W iadom ość o sprzedaży „P ó l e lizejsk ich" w Paryżu , w czę
ści się tylko potw ierdza. D ekret dotyczący proponuje sprzedanie 
pewnych tylko grun tów  z tego obszaru.

P r z y je c h a li  d o  K r ^ o w a T  od dnia 29go do dnia 30go maja: 
Wiktorya Lewińska z Cif»“ °*io. Maurycy hr. Strachwio z Linca. 
Apolinary Kotkowski z VViedma. Stefan Gałecki e Tarnowa. Fran
ciszek Tiohy z Wadowic. Karol W estberg, Franciszek Tomek ze 
Lwowa. Jgdrzej Jordan z Bochni. Józef Miskey z Będziezyna. Do
minik Niesiołowski z Brze^an. Leopold Terlecki z Przemyśla.

W y j e c h a l i :  Julia Wanda hr. Caboga do W arszawy. Struków 
(ces. ros. tyt. radca) do Berlina. Józef Sierpiński do Polski. Je
rzy Popowicz do Wiednia. Jan Niedzielski do Przeworska. Jan 
Ilayderer do Tarnowa. Franciszek Kracz do Nowego Targu. Se
weryna Zakrzewska do Pil*D&. Wawrzeniec Matkowski do Sędzi
szowa.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
Wiedeń. Kurta telegraficunt % tinia 3lgo maja: — Metaliki 

6 -pr. 8 6 . — Metaliki 4%-pr. 7 5 ,3 Ifl. — Metaliki 4-pr. 69. — 
4-pr. > 1860 r. 93. — 37»-pr. _  i _ pr. 19'/,, r ciągu—
i  1830 r. 250, 3 0 3 .— A u ^ o r g  135% .—Londyn 13 kr. 7. — 
Paryż 158% — Akcye Bankowe 1J09. -  Akoye kol. żel. półn—
F erd y n . . — Pożyć*** * r. 185j |jt. A .  ., B .  .
Ost-Donau Dampfach —

K u rs k r a k o w sk i 30go maja. Banknoty, anstr. ż. 81 % pł. 81.— 
Pruski kurant ż. 108'/,,. pł- 107 — Ruble erebrne nowe i .  104%.
pł. 104'/,. — Cwanoygiery nowo ż. S i l ,  pł. 110. — Cwen- 
eygiory stare ż. 1 1 0  pł. *®9. — | mpory a/y  i .  3 5 , pj . 3 4  13—  
Dukaty austr. i holond. *• 10 — pj. 2 0 , — ZOfrankowe ś. 35 —
pł. 34. — Listy zast. poi. z. 9 6 9 5 ł/2. — Listy Zast. galio. 
*. 94'/, pł. 93%.

K urs lw o w s k i  d. 3 5 go maja. Dukat holend. 6  *łr. kr. 16—  Du
kat ces. 6  *łr. 2 0  kr. PółimPeryał ros. 1 0  s łr . 64 kr. — 
Rnbel ros. 2  nłr. 7 kr. Talar pruski 2  s łr . 2 '/, kr. — Pol
ski kurant i pijoiosłetćwka 1 , f r. 3 3  kr. — Kurs listów sast. 
w gal. stan. Instytucie kredytowym: Kupiono prócc kuponów 100 
po słr . 91 kr. 48 w mk. — 8 pr*0dano 100 po słr . 92 kr. 18.— 
Dawano sa 100 słr . — kr. —, — Żądano słr . — kr. —.

K urs wiedeński * <*. 29 maja. Metaliki 85%. — Nowa pożyci. 
75% .—Akoye Banku wied. 1203—  Akoye kolei żel. pół. 313% . 
Agio od słota 41, od srebra 3 5 % ,— Oblig. uwoln. grunt. 84. — 
Nowa pożyeska 1854 r. 91.

K a m  w r o c ła w s k i  s dnia 29 maja. Banknoty austr. 74% , ż 
Banknoty poi. 92%, ż -— funty nastawne polskie dawne 8 6 %, d.— 
nowe— d. — Listy nastawne posnańs. 4-pr. 100% ż . . — dto 
3%-pr. 92% d .— Kolej Krak.-gdmo-ggląska 81 % d.

iilpiWE.
[l . 6591 ] (487) Obwieszczenie. (3-3)

C. k Sąd ezlaeheoki w Tarnowie wiadomo or.yni, iż dnia lOgo 
l i p o a  1854 i n a a t ę p n j ą o y o h  , p r e y  m a s o w a  l i o y t n  y .  s r e b r a  i i n n y o h  
k o s z t o w n o ś c i  po 3.  p. S t a n i s ł a w i e  U r b a ń s k i m  p o z o s t a ł y c h ,  n a  3 3 8 6  
słr . 27 kr. m.k. tjądownio ocenionych, w gmachu tegoż c. k. Sądu 
prses miejsc wego Komornika w zwykłych godzinach przedsię
wziętą będzie. W s e t o c k a .

Z Rady o. k. Sądu szlacheokiego.
Tarnów d. 9 maja 1854. E ls n e r .

Przegląd Polityczny.
W ied eń  29 maja. 

a Artykuł dodatkowy do traktatu prusko-austryackiego 
k ładiie istotnie za kres ostatni neutralności Niemiec w spra
wie wschodniej, wcielenie Księstw Naddunajskich do Ro- 
syi lub atak na Bałkan. Na pierwszy punkt gabinet ro
syjski odpowiedział odmownie, i można uważać ty ewen
tualność za niepodobną. Druga jeżeli nastąpi w skutek 
operacyj strategicznych, wytłumaczoną i p ję tą  zostanie 
w tym duchu. Gdyby Austrya i Prusy lękały się widzieć 
wojska rosyjskie za Bałkanom, oiepozwoliłyby im przejść 
Prutu. W roku 1829 traktat pokoju podpisanym został 
w Adryanopolu. Wdanie się pośredniczą Prus i Austryi 
wystarczy zapewne i teraz do dopięcia p dobnego celu 
bez wojny. Konwencya powiada, że przywileje, które 
Sułtan udzielił ohrześcianom, usuwsjij poniekąd główny 
powód do sporu między Rosyą i Turcyą. W Petersburgu 
sposób ten widzenia przyjętyu* zostanie, jak skoro kon- 
cessye Sułtana otrzymają europejską gwarancyę. Ten punkt 
stanie się głównym w układach. Lecz nim do nich przyj
dzie, trudno wymagać, żeby Rosya honor wojsk swoich 
pod dyplomatyczny poddała trybunał. Wezwanie które 
poszło do Petersburga, w tym zapewne duchu odpowiedź 
otrzyma. Dodaję, że Prusy do protokułu wiedeńskiego 
23 b. m. z wyraźną przystąpiły niechęcią. Powiadają na
w et, ie  ta niechęć zrobiła tu g^ook ie  w iażenie, i fe  
dała powód do nowój missyi, z którą w tych duiach wy- 
jedzie stąd do Berlina jenera ł Mayerhoffer.

Przez Hermansiadt przyszła tu dziś małogodna wiary 
wiadomość, ie  Rosyanie odstąpili od oblęienia Sylistryi.

Giełda dzisiejsza podniosła się za popędem giełd pa
ryskiej i londyńskiej.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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Drakami Czaan.

Depesze telegraficzne.
K o p e n h a g a  28 maja wieczór. Dnia 22go część floty 

Napiera atakowała baterye na wyspie Gustavsvarn, ale 
bez skutku (zatem wieść wyprzedziła przeszło o tydzień 
fakt rzeczywisty).

P a r y ż  29 maja. M onitor donosi, ie  trzy parowce an
gielskie zburzyły trzy zamki pod Hangó-Udd. (Dzienniki 
warszawskie przyniosły nam dziś obszerny raport o dzia
łaniu floty Napiera i napadzie owych trzech parowców. Ju
tro raport ten podamy).

Z nad Dunaju 18go maja piszą do dziennika kronsztadz- 
kiego S atellit o bitwie zaszłej w dniu 16 t. m. o 3 go
dziny drogi od Sylistryi pomiędzy korpusem jen. Liidersa 
a korpusem tureckim z 18,000 ludzi złożonym a wspartym 
przez 4500 Francuzów. W  skutku tój bitwy odstąpić mieli 
Rosyanie od oblężenia Sylistryi, a armia strzegąca zmu
szoną została cofnąć się do Dobruczy. Obie strony zna
czne poniosły straty. Walka była bardzo zacięta i trwa
ła do wieczora. Liczba rannych Rosyan przywiezionych 
do Braiły i Galaczu jest bardzo wielka; a między tymi 
38 niższych oficerów, 7 kapitanów i 4 majorów.

Wprawdzie depesza z Bukaresztu 22go podana przez 
Pressę  wiedeńską wspom na o odparciu szturmu na Sy
listryę, ale nie mówi nic o bitwie zaszłej zdała od twier
dzy. Tylko korespondent nasz w liście powyżej umie
szczonym wspomina o zaniechaniu oblężenia Sylistryi. Nie
które wieczorne dzienniki wiedeńskie nie doszły nas dzi
siaj, i nie możemy wiedzieć, czy wiadomości tej nie o - 
trzymały na innej drodze niż z Kronsztadzkiego pisma.

18go meja 9000 Francuzów i Anglików stanęło w Ru- 
szczuku. Okoliczność ta dodaje wagi powyższemu donie
sieniu o bitwie, bo korpus ten mógł a nawet musiał się 
spotkać z wojskami rosyjskiemi.

Konsul belgijski w Bukareszcie zwinął flagę swoją. Przy
czyna tego niewiadoma dotąd.

Ostatnie doniesienia z Widdynia 27go donoszą o nie
zmiernym ruchu w wojsku tureckim. Ściągają wszystkie 
siły, które zajęły małą Wołoszczyznę po opuszczeniu jej 
przez Rosyan, o powszechnem zdaniem, Halim pasza iść 
ma na odsiecz Sylistryi.

K reuzztg  pisze, iż jon. Liiders działa od 2go maja na 
linii od Sylistryi przez Bazarozyk do Prawodów (Paraw a- 
di) i opanował przejściu Bałkenu. Wiadomość ta zostaje 
w zupełnej sprzeczności z wszystkiemi innemi przez W ie
deń dochodzącemi i opiera się pewnie na pogłoskach z któ
rych bitwa pod Bazarczykiem okazała się być niepra
wdziwą.

L 'st z Konstantynopola pisany do dziennika Indepen- 
d a n c e  pod datą 15  b. m. d o n o si znów i zapewnia O jak 
najlepszem  p orozum ien iu  u rzęd ó w em  P e isy i  z T urcvn  
Przed dwoma tygodniami była mowa już o takowej zgo
dzie, tydzień temu Persyą trzymała z Rosyą, dziś znowu 
z Turcyą. W edług listu z Erzorum 3 maja, wysłany być 
ina dostojny urzędnik od Szacha perskiego ze szczegól
ną misyą do Sułtana w celu ułożenia z rządem ottomań- 
skim warunków wspólnego działania dworu Teherańskie- 
go z Dywanem przeciw R«syi. Nie łatwo więc odpowie
dzieć na pytanie: co prawda, a co fałsz z tego co piszą
0 stanowiskach państw azyatyckich— zwłaszcza jeżeli 
zauważymy wszystkie wiadomości o traktacie Rosyi z Chiwą
1 Buharą i tym podone.

Ciało prawodawczo we Franoyi na posiedzeniu w d. 27 
b. m. przyjęło projekt do prawa o edukacyi publicznej 
większością 20.0 głosów przeciw 39. Przy głosowaniu 
jak zwykle znikła opozycya. Zawsze jednak zapisać 
wypada, że wiele przeciw ustawie wymownych i śmia
łych oświadczyło się głosów.

Na posiedzeniu Izby niższej angielskiój 25go b. m. bill
0 przypuszczeniu żydów do parlamentu odrzucony został 
większością czterech głosów. W Izbie lordów 26 maja 
rnargr. Clanncarde zażądał, aby traktat austryacko-pru-

.i złoźony z08t»ł w parlamencie, zdaje mu się on bo
wiem dwuznacznym, i mogącym być na stronę Rosyi tłu 
maczonym. Interpelował także o traktat, który miał być 
zawartym między Rosyą i Persyą, i oraz jaki cel mieć 
może wyprawa do Grecyi. Lord Clarendon odpowiedział, 
ze traktat austryaoko-pruski zostawał dotąd w tajemnicy 
dla innych dworów, i że udzieloną mu została dotąd tyl
ko poufna tegoż kopia; następnie, że 23 b. m. miał być 
podpisany w Wiedniu protokół jako dodatkowy do kon- 
wencyi, ale że protokół ten jeszcze niedoszedł do Anglii. 
Co się tyczy Grecyi, wszystkie dokumenta złożone zo
staną w przeciągu 3ch lub 4ch dni. Nakoniec co się ty
czy traktatu między Rosyą a Persyą, rząd królowej niema 
żadnój przyczyny, aby dawać wiarę wszelkim w tói mie
rze doniesieniom.

Wiadomości z Włoch powiększój części drogą telegra
ficzną do Wiednia nadeszła donoszą z Rzymu 24go iż trzę
sienia ziemi w caj^j (Jmbryi wielkie poczyniły szkody. 
Przed parą dniami publikowano w Rzymie wyroki prze-

k r'*8wych z»jść w Ankonie w latach 1848
1 lo ia .  8iedmiu sprawców, z których dwóch zm arło, a 
jeden uszedł z więzienia, skazanych zostało częścią wocznie 
częścią zaocznie na karę śm ierci, reszta na różne karv 
więzienne.

Z Liworna donoszą 26go, iż schwytano w pobliżu wy- 
fpy Elby jeden statek podejrzany o trudnienie się rozbo
jem morskim.

Antoni Czapliński zzrządzcz drukarni


